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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
— List  odebrany  z' Paryża potwierdza wiadomość 

Je Ambassador Rossyjski odebrawszy fałszywą wia
domość o wzięciu Warszawy przez Rossjan dnia 25 
z.  ni. kazał  okna swego pałacu i l luminować,  lecz 
t łumy ludu zagrozi ły wytłuczeniem wszystkich szyb 
gdy choć jedna świeca zapaloną będzie; z tego po
wodu Ambassador  wstrzymał  rozsyłanie biletów za
praszających na Te D eum  k tóre nazajutrz w kapl icy 
poselstwa iniało być śpiewane.

— Mieszkańcy nad granicą Księstwa Poznańskiego 
twierdzą,  Je Rząd Pruski jest sprawiedliwy co do 
teraźniejszej  sprawy Polski i wiernie chce zachować 
neutralność,  lecz Panowie urzędnicy samowolnie d r ę 
czą obywateli ,  o r a z ’jadących nawet  za paszportami 
do Polski.  Ci ichmość tyle juJ  mieli g ra tek na go
ścinnej  ziemi Wielkopolanów,  Je z trwogą przewi 
dują smutną przyszłość,  gdyby musieli z niej wędro
wać napowrot.

— Obywatel  z Pomeranj i  p r zes ła ł  350 talarów dla 
pu ł k u  Poznańskiego.  Codzień ten piękny hufiec 
powiększa się. Nie skutkują na prawych synach Oj
czyzny,  groźby tyranj i ,  zabory majątków i wszelkie
go rodzaju prześladowania.

r ą  sprawę opanował Książe Lubecki  , aby mnie pie
niąc w Radzie administracjinej .  Rzecz tak się m a :  
Je nominacja F red ry  doszła mnie urzędownie dnia 17 
Czerwca ,  i tegoJ samego dnia udziel i łem ją Dyre -  
kturze wychowania pub l i cznego,  a na własne żąda
nie F re dry ,  aby go nie wprowadzać w urzędowanie 
przez czas trwania Sejmu i za bytności W .  Księżny 
Wejmarskiej  , jako t e j  dopóki jego nominacja na 
członka Rady administ racyjnej  nie zostanie ogłoszo
n ą , zastosowałem się w tein do jego życzenia. Za
raz potem zachorował ,  i jak tylko zaczął  się mieć 
lepiej ,  odwiedzi łem go; wtedy on mi zaproponował,  
aby mógł  być wprowadzonym na u rząd,  wydając pi
smo urzędowe do Uniwersytetu,  z Jadaniem rappor -  
tu o obecnym stanie tegoż Uniwersytetu.  Co też i 
nastąpi ło ; ja z mojej s t rony złożyłem mu akta ty 
czące się tego ins ty tu tu ,  i pos ła ł em natychmiast  in 
spektora j eneralncgo i naczelnika bióra Kuratorj i ,  
aby odebrał  rozkazy od swojego nowego zwierzchni
ka,  k tó remu posła ł em także kor respondene jc  i akta 
należące do tej s łużby.  W tein Pan Fredro  zażą
da ł  konferencji  , na której  zgodziliśmy s ię ,  iż gdy 
iego at t rybucje pomocnika Ministra nie są jeszcze 
b y n a j m n i e j  oznaczone,  i gdy n i e  ma na czein ich

—  Obie Izby sejmowe połac/one ,  odby ły 'onegda j  o p r z ć ć , a nawet są wyraźnie sprzeczne z urządzę-  
publ iczne posiedzenie' ,  zatwierdzono w y b ^ ^ ^ - m e m  wewnęt rznem Komissji przepisującym zastęp- 
towanego z jCyrku łu  VIII,  poczćinlej jn^ajmSK^ł 's ię
w wydział  tajny.

— Ostatnia poczta Toruńska w swoim czasie nie 
p r zys z ł a :  powstały ztąd różne domniemania.  Podo
bieństwem jest,  Je tam zaszły ważne zaburzenia.

—  W  tych dniach wiciu członków ciała prawo
dawczego, którzy mieli .pozwolenie oddalania się do 
domów dla załatwienia swoich ziemiańskich obowiąz
ków, powróciło nazad do stolicy. Izba poselska 
znajduje się teraz przez to w podwójnej liczbie u- 
stanowionego kompletu.

  Dnia 10 b. in. p rzed  po łudn iem,  dwaj Office-
rowie od Wet e ra nó w,  bezbronni  postępowali drogą 
za Grochowem : nie wiedząc ,  źe w borku przyle
głym,  zrobili zasadzkę Kozacy.  W  mgnieniu oka 
otoczyło ich pięciu nieprzyjaciół ;  już mieli  ich za
b rać  w niewolą,  gdy z boku wpada na nich konno,  
z dubel tówką i pis tolet ami ,  obywatel Drewnicki  i 
dobrze  kierowanymi wyst rza łami ,  rozpędza,  a Of- 
ficerów' uwalnia.  Kilkadziesiąt  osób z Warszawy 
pat rzało na ten czyn śmiały i szczęśliwy. P.  D r e 
wnicki często tego rodzaju robi  wyc ieczk i , i po la
sach pojedynczo sprząta nieproszonych gości, j  .

KORRESPONDENCJA CIEKAWĄ 
{D a lszy  c iąg)

2 .
L is t  S ta n is ła w a  G rabowskiego byłego  M in is tr a  

O świecenia do H r. T u r k u ła  R a d c y  S ta n u .  
Muszę też mimowolnie jeszcze r az pisać Panu o 

sprawie Pana F r e d r y ,  za którą mnie obwiniają,  a k tó 

stwo Ministra , wypada więc wyższych rozkazów za- 
siagnąć w tej mierze.  A co do at trybucji  Kuratora 
Uniwersyte tu,  sądzi ł em,  Je te k tóre  miał  dawny 
Kurator  tyczące Uniwersytetu mogą się zastosować 
i do nowo mianowanego;  takaż sama była opinja 
Jene ra ła  Grabowskiego,  k tó r ego mo to  zapytywał .  J e 
dnakże nie mogąc przypisywać opuszczeniu lub p o 
myłce w redakcj iKuratorstwa j edynie  podług nomina
cji przywiązanego do Uniwersyte tu ,  żąda łem w p r z e 
łożeniu , które Panu przesła ł em , aby mu n ad a
ne były wszystkie at t rybucje święlej pamięci  Se
natora Oebschelwi tza, bo u nas Uniwersyte t  nie 
ma żadnej władzy nad szkołami  i instytutami krajo-  
wemi,  a urząd Kuratora.  Uniwersytetu nie p r zecho-  . 
dzi zagranice  tego instytutu.  Zdało  mi się j ednak ,  
Je Pan F red ro  może się zajmować tein co rzeczywi
ście do niego na leży ,  i n ieprzesta łem mu nadsyłać 
a k t ,  k tóre  on ciągle o ds y ła ł ,  mówiąc,  źe nie wej
dzie w urzędowanie , dopóki  nie otrzyma ostatecznej 
względem siebie decyzji .  Niechże on mi nie p r z y 
pisuje przyczyny tego opóźnienia ,  i niechaj  Książe 
Lubecki  obstając za nim nie napastuje innie tak n ie 
sprawiedliwie.  Jeżelim dotąd nie wniósł  tej sp ra 
wy na Radę,  z rob i ł em to przez del ikatność,  bo w 
gruncie nie wiedząc myśli Najjaśniejszego P a n a ,  w 
daniu F redrze  podwójnej  nominacji  mogącej  zmie
niać lub modyfikować mnie samemu służące a t t ry 
bucje,  uczyniłbym nierozważnie,  zajmując tern Radę.  
Jestto rzecz o której  sam tylko panujący decyduje,  mo
że ją  nawet odeszledo Rady,  ale mi nie należy w tej 
mierze uprzedzać jego myśli .  Jakże to p rzykro,  Je
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Książe Lubecki zażądał koniecznie dyskussji w p rze
dmiocie tak drażliwym. Zapomniałem powiedzieć 
Panu, że gdy F re d ro  ń a le g a ł  na mnie o odwlecze- 
nie swojej installacji,  m iałem  sposobność tegoż sa
mego wieczora przełożyć to Najjaśniejszemu P anu ,  
k tóry  już o tein w iedzia ł,  otóżem usprawiedliwiony 
ze wszelkiego w tej mierze zarzu tu .  Odwołuje się 
do rzetelności samego Pana -Fredry  , k tóry  nie ze
chce pewnie, i nie będzie m ógł mnie zadać kłamstwa, 
zwłaszcza, że radbym się z nim zgadzać i być jego 
przyjacielem, do czego się chętnie obowiązuję, b y 
le tylko ijon postępował podobnie ze swojej strony.

tein wszystkiem widzę , że jego przyjaciele i to 
warzystwo zwyczajne złożone z osób k tó re  nazywa
my słusznie lub niesłuszni ■ cżołem liberalizmu, od
wracają go od tego , i domyślam się z żalem, że ci 
ichmościowie starać się będą dla r a c h u n k u ,  dla sy- 

. stematu, dla pozbycia się mnie, ażeby nas pokłócić, 
co się pokazuje widocznie ze sposobu, jak im  Ksią
że Lubeski popiera tg k łó tn ią .  To wszystko trąci 
in try g ą  nienawiści i nic dobrego  nie wró/,y, dziwię 
się nawet nad zręcznością, z jaką  sobie postąpiono 
dla otrzymania takiego wypadku. T rzeba  przyznać 
wielki dowcip i obrotność tym, k tórzy już ,  już bio
r ą  górę w Europie, i że oni daleko zostawili za so
bą stary machiawelizm i intrygowanie tak sławne 
Jezuitów , k tórzy  przy nich są żaki. • Pokazuje się 
to we F ra n c j i ,  i d a łby  B ó g ,  aby sig n ie pokazało 
gdzieindziej.

3.
L is t S ta n is ła w a  G rabow skiego  , do S te fa n a  

G rabo w skiego .
Warszawa 17 W rześn ia  1830 roku.

Wiem, że Pan  tylko co s tanąłeś  w P e te rsbu rgu ; 
i dla tęgo też piszę do Pana jedyn ie  dla ulżenia m o
jemu sercu nape łn ionem u goryczą, i dla powtórze
nia mojego wyznania wiary, k tó re  chociaż Panu zkąd- 
inąd dobrze je s t  znane, jednak  nieustannie rad b y in je  
odnawiać. P u c h  rewolucyjny szerzy się i wzbiera 
wszędzie w E urop ie ,  oby się za trzym ał,  i d a ł  nam 
jeszcze jakiś czas pożyć albo raczej umrzeć spokojnie. 
Nie Francja dzisiejsza, ale Europa  cała powinnaby 
sądzić Księcia Polignac za to, że ją  pogrąży ł  w od
męcie nieszczęść, z k tó rych  Bóg tylko sam może 
nas wydobyć. Onto naraził  na szwank sprawę Mo
narchów i sprawę Religji prawdziwej, używając te j
że religji za narzędzie jakiejś  polityki niewczesnej. 
Bardzo rad  je s te m ,  że mogę się w tej ^mierze wy
tłumaczyć. Nie wiem i nie wiedzia łem  nigdy o ża
dnej k o ngregac j i ,  o żadnćm stowarzyszeniu polity- 
czno-re ligjinem , k tó reb y  warte by ło  naszej uwagi, 
i Bogiem sig king, że uważam manewra podobne za 
szkodliwe nawet Sprawie k tórąby  chciały  utrzymy
wać; jestem  też stale p rzekonany , że one nie posta
ły  dotychczas w naszym kraju. T u  chyba możnaby 
znaleść d rugą ostateczność , jaką jest skłonność u- 
mysłów do wyswobodzenia się z jarzma religji zwła
szcza katolickiej ,  i dla dogodzenia opinji ogółu, wy
pada łoby  raczej szkodzić re l ig j i  nie zaś popierać jej 
sprawę. Ci więc którzy jak ja, przywiązują się do 
swojej wiary z p rzekonania  i niezawiśle od wszel
k ich  widoków tego świata, nie mają się czego spo
dziewać tu na z iem i ,  i pewnie żadnyęh nie czy
nią zabiegów o swoje dobro doczesne. Dowo
dem tego sprawa P iotrkowicka. R apport  Szaniaw
skiego wystawia instytut w Piotrkowicach , jako uży
teczny i mogący się przydać nawet Rządowi, j e 
żeli go sam należycie urządzi.  Było wiele uchybień 
w prowadzeniu tej sp raw y ,  bo wyborna szkoła 
w początkach przez Komrnissją naszą tam zaprowa

dzona , zamieniła się de fa c to  w instytut rozcią- 
g le jszy ,  chociaż ksiądz Podgórski zobowiązał się 
na p iśm ie ,  że n ie będzie przyjm ował pe łno le
tn ich  do tego insty tu tu ; p rzek roczy ł  on tedy g ran i
ce układów zawartych z Rządem , lecz to jedno wy
jąwszy, zak ład  w artoby odnowić. Nie jest to Se
m inarium , ale szkoła przygotowująca do nauk teo
logicznych. Nie wiem czy je j członkowie dopuścili 
się jakiego przekroczenia  politycznego ; w takowym 
razie ganię ich i potępiam 'zupełnie , ale gdy by 
najmniej to nie wchodziło do indagac ji ,  n ic mo
g łe m  o tern sądzić tylko p od ług  doszłyćh mnie 
wiadomości. Mówię Panu o te j  sprawie , abyś wie
dział j a k  najpratydziwiej, ile mnie dosz ło ,  bo za
ręczam go na mojg duszę i na sum ienie ,  że cóżkol- 
w iekbym miał sobie do wyrzucenia w tym względzie, 
powiedziałbym Panu bez ogródki. Znana jest Panu 
moja dawna i niezachwiana wierność. Wiadomo mu 
j a k  gorliwie s łuży łem  by łem u  Rządowi, z jak  g łę-  
bokie tn i zupełnem  poświęceniem .się dzisiejszemu 
służę, bo nie robię sobie igraszki z moich przysiąg, 
i one mnie wiążą równie jak  wdzięczność winna ś. 
p.  Cesarzowi, toż dziś panującemu i Cesarzewiczo- 
wi. B ędę  im tedy  s łu ż y ł  całem życiem i śmiercią, 
choćbym m ia ł  uchodzić za M o n a rch is tę  n iepopra-  
w n e g o , uczynię ja k  C rossard  ; i mniemam że roja- 
l istowskje has ło :  „ N ie ch  ty je  k ró l b ą d ź  co b ą d ź"  
właśnie je s t  dla mnie. Powiadam Panu bez przesa
dy, że jeżeli tak dłużej po trw a,  um rę z żalu; czu- 

1 ję t o ,  że winienem ŝ ię, zachować dla mojej rodziny 
i dla b iednych  dzieci,  aJe zbyt już naw ykłem  .i ser- 

. ce mi przeszywa każda wiadomość o rewolucji, o no
wym roińtfchu. Jedyną dla mnie pociechą je s t  wy
jeżdżać do mego ogrodu na wsi, k tó ry  może przyj
dzie upratł iać własnemi rękam i.  Odebraliśmy roz
kazy Cesarza względem F red ry ;  Rada. ma stanowić 
s łużące mu at trybucje  na zasadach przyjętych w C e
sarstwie. D a łb y  Bóg, a b y  Uniwersytet trzymany na 
wodzy, nie uważał tego wszystkiego jako rodzaj usa- 
mo wolffie ni a. Przypom nijm y sobie ,  że to 3 szkoły 
zrządziły  powodz'enie owych dni wJflaryżu , ż,e tajn 
wychowańcy U c z n io w ie  wezwani został' przez Rząd 
do zasiadania w kilku Komitetach politycznych; rzecz 
niesłychana i k tóra do reszty  zawróci głowy naszej 
m łodzieży. S łowem, trzeba prosić Boga, aby na;n 
p rzyszed ł w pomoc, i nie poczynać nic teraz wzglę
dem s z k ó ł ,  chyba z ostrożnością najmiększą (avec 
la p rudence  du se rp e n t) ;  bo to jest m in a ,  która 
tylko czeka chwili do wybuchnięcia, a lont do niej 
może sami przyrządzim y.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ministerjmn Francuzkie  zostało zmienione: no
wy sk ład  jego jest nas tępujący : Kaź. P e r ie r  Mini
s trem  Spraw W ew nętrznych  fP rezesem  Rady; Ba
ron Louis M* S k a rb u ;  Bartlie M. Spra wiedliwości, 
Monlalivet M. Wyznań i Oświecenia ; d ’Argout M. 
h a n d lu ;  de Rigny M. M arynarki;  Soult M. Wojny; 
Sebastjani M. Spraw zagranicznych.

— Rzym jeszcze do dnia 1 Marca nie b y ł  zajęty 
rzez powstańców. W szakże Papież i kardynałowie 
yli gotowi do odjazdu. Sądzą tu powszechnie , że

oni pop łyną  do Sardynii.  Siły  powstańców są sku
pione w Civita Castellana.

— W  Toskanii dotąd  panuje spokojność. W. Xią- 
źe Toskański gotow je s t  nadać konstytucją  za nade j
ściem najmniejszego rozruchu.

— W ojska austryackie już w ta rg n ę ły  do krajów 
włoskich będących w powstaniu. Powstańcy na dniu 
5 Marca nie mogą wstrzymać postępu s iły  przemaga- 
jącej , oparli się aż w Novi, gdzie z okien domów 
zatarassowanych strzelali. P od ług  D o strze : lu s t r y a -  
chiego  dostało się w niewolę powstańców 60, między 
którem i by ło  25 przymuszonych, a poległo 30.— Au- 
stryacy za£ miKi tylko dwóch rannych?

i


